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Martwe dusze w ewidencji sierżanta
*■ e n ś l y  s Z ę  i  o d b y w a ł y  ć w i c z e n i a  

O l b r z y m i e  n a d u ż y c i a  w  7  p . p .  w  C h e ł m i e
L ii B L IN , 8.2 (teł. w ł.). W ydzia ł 

C yw ilny Sądu Okręgowego w  Lub li­
nie rozpatryw ał sensacyjną ‘ sprawę 
powództwa Skarbu Państwa, w \  to­
czonego przeciw  H enrykow i Zabłu 
dowskiemu, sierżantowi 7p. p. leg. w 
C hełmie. Zabłudowski, spełniając- 
przez szereg la t funkcje podoficera 
kasowego pułKu, dopuścił się o lbrzy­
mieli nadużyć w  ten sposób, żc u- 
trzymywuł w  ewidencji pułku t. z w. 
martwe dusze, wprowadzając •y 
stan ewidencyjny pułku fikcyjnych 
o ficerów  ' i  podoficerów, z których 
pobiera! pobory do własnej kieszeni.

Nadużycia w ykryła  kontrola do­
piero w listopadzie ub. roku, poczem 
Zabłudowski został natychmiast are­
sztowany i  osadzony w więzieniu 
wojskowem w Lublinie. Przy znał on 
się do popełnienia przestępstw Rów­
nocześnie został zaw ieszony w  czyn ■ 
n ościach płatnik pułku, por. int.
1 uikicw icz Marcin, za brak dozom  
ia-d czynnościami podwładnego. 
Spraw a ta  będzie jeszcze przedmio­
tem procesu karnego przed wojsko­
wym Sądem Okręgowym w Lublinie.

102 T Y S . ZŁ. S T R A T

Juk w ielk ie szkody poniósł w tej 
a ferze Skarb Państwa, wynika z w y­
sokości powództwa, które Prokura­
to ria  Generalna wniosła w  sumie 
102.651 zl. 34 gr., zastrzegają-c sie 
jednak, że w  wypadku ujawnienia 
i stw ierdzenia daLzyeh nadużyć za­
strzega sobie dalsze wystąpienia o 
zabezpieczenie Skarbu Państw a-

Zabłudowski nie ograniczał się ty l­
ko do fa b n k a c ji martwych dusz. 
Uważał taki interes za zbyt m ało 'do­
chodowy. M artw e dusze Zabłudów 
skiego musiały żyć, działać i praco­
wać dla swego twórcy i tworzyć no 
wo -życie, b y  dochody tego „m istrza 
martwych dusz" m nożyły się i nie 
wysychały.

M A R T W E  D U SZE Ż E N IĄ  S IE

M artwe dusze musiały... się żenić 
i rodzić dzieci.

W  listopadzie 1920 roku wprowa­
dził w  stan ew idencyjny pułku dwócii 
Ukcyjnyeh podoficerów  zawodo­
wych: plut. K reseka 'Władysława, 
żonatego, z 4 dzieci, i  innego pluto­
nowego, również żonatego i z 4 dzie­
ci. W  grudniu dodał sobie dalszy ch 
dwóch plutonowych, obu żonatych i 
obu ‘ z. dziećmi, jednego z  dwojgu 111. 
drugiego z jednem. Za tych 19 osob 
pobierał uposażenie wraz z najroz- 
wuitszemi dodatkami za czas od l i ­
stopada 1929 r. do listopada 1934 
r  w  sumie ponad 68.000 zł. U k ry­
wając nadużycia przed okiem w iad" 
przełożonych, fa łszow ał księgi ra ­
chunkowe, rozkazy' dzienne, p rzy ­
dzielające rzekomo fikcyjny eh pod­
o ficerów  do oddziałów pułkowych. 
Fałszował również m etryki ślubu : 
urodzenia i  tak umiał sic urządzić 
i działać sprytnie, ■ ec p rzełożen i,'n ie 
przeczuwając nic złeero, legalizowa- 

iy.ie- ••

HOJNOŚĆ O SK AR ŻO N E G O

■ Zaołudowskiego sprowadzono nr. 
fozprawc z więzienia. P rzyzn ał się. 
do popełnienia nadużyć, a na* Na­
pytanie sędziego, czy uznaje wnie­
sione przeciw  niemu powództwo 
SkarDU Państwa w wysokości prze-, 
szło 102 tysięcy złotych, odparł, że 
uznaje je, a gdyby bkarb Państwa 
zażądał więcej, to może i . t o  uznać.

N a  rozprawie przyznał się Zabłu 
dowski n ietylko do popełnienia p rzy­
toczonych już nadużyć, lecz w yliczył 
i inne jeszcze. U lokował on w  l i ­
stach ewidencyjnych pułku jeszcze 
3 innych fikcy jnych  podoficerów , zu 
których pobierał pobory służbowe. 
W  roku 1929 przenosił ich kolejno 
do rezerwy, pobierając za każdego 
odprawę.

M A R T W E  D U SZE  N A  Ć W IC Z E ­

N IA C H

Nadużycia Zabłudowskiego przy­
brały tak w ielk ie rozm iary, że sam 
pozwany nic plunięta, ile sprzenie­
w ierzył, względnie jaką liczbę f ik -  
oyjnych podoficerów  i oficerów  obra­
cał, W  roku 1929 lub 1930 sporzą­
dził fa łszyw y wykaz oficerów  rezer­
w y, będących na 'ćwiczeniach w puł­
ku, m ianowicie fikcyinyeh  2 podnn 
łuczników' oraz chorążego i pobrał 
za nich 6-tygodniowc pobory. Poza- 
icm pobrał inne jeszi-zc sumy za f ik ­
cyjnych oficerów  i podoficerów.

W ie lu  sprzeniewierzeń wogóle mc 
pamięta, stwierdza tylko, żc popeł­
niał ,e już przed rokiem 1926, kii d;; 
zaczął w prowadzać . do list ewiden- 
cyjnrch tikcyjnyeh oficerów  i  pod­
oficerów , pobierając za nieb poboiy. 
Ile  w zią ł i nazwisk fikcy jnych  po­
staci nic pam ięta,'ani nie jest w  ttjt- 
n ic  określić dokładnie czasu, w któ­

rym  popełniał przestępstwa. Z ze­
znań wynika, że przenoszenie f ik ­
cyjnych 'podoficerów do rezerwo i 
pobieranie odpraw było często sto­
sowane przez Zabłudowskiego.

M O N O PO L W IN Y
i

Zabłudowski tw ierdzi stanowczo, 
że wino ponosi wyłącznie sam. N ikt 
nie w iedział o jego nadużyciach. Gdy 
chciał legalizować fałszowano przez 
siebie dokumenty', wybierał taki 
czas, gdy było dużo pracy u płatni­
ka i podsuwał mu fa łszyw e papiery'. 
N a  drogę przestępczą, wszedł przed 
1926 r., gdy  por. Tym kiew iez, zo­
stawszy płatnikiem  pułku, polecił 
mu wypłacał? pobory.

K O S Z T O W N E  K A R T Y

Piemądzc,; zdobyte nadużyeia.iiń,

użył na własne potrzeby. Żył, zdaje, 
się, bardzo wygodnie. Urządził so­
bie mieszkanie, kupił motocykl za 
przeszło 3000 zł., aparat rad jowy za 
Sb'00 zł., bardzo drogi aparat fo to ­
graficzny, strzelby, sztuecr- i t. d. 
Lubił-sport myśliwski i fo to gra ficz­
ny. Buły to drogie rozrywki, naj­
więcej jednak pochłonęły karty.

W Y R O K

Sąd ogłosił wyrok, p rzyzn a ją !" 
Skarbowi Państwa powództwo cy ■ 
wilnc w  żądanej przez Prokuraiorję 
Generalną wysokości z procentami w 
wysokośi i 10 od sta począwszy od 
końca grudnia ub. roku, oraz -nało­
ży ł na pozwanego koszty sądowe w 
wysokości 2500 zł. W yrok  został za­
opatrzony rygorem natychmiastowej 
wykonalności.
BTŁiensaa-sr

P K O
C O  M O W I A  C Y F R Y . . .

I L O Ś Ć  K L I E N T Ó W

W YC C .łC L  Ż W .ŁA D O W

1924*R

1 0 1 . 8 0 9

1934 R

4 5 . 0 4 1 . 1 8 7 zł

1 6 4 4 . 6 0 5

8 5 8 . 0 5 7 . 5 8 4

B i i z s z a  i  d a l s z a

Rodzina marsz. Piłsudskieao
Zgon siostry marsz. P ił maski ego, 

ś. p. Z o fji F e lic ji z Piłsudskich K a- 
denacowej, skierował uwagę" na ro­
dzinę marsz. P i Ludek i ego.

ś. p. Zofj.-i Kadcnaeown buła naj- 
si-arszem dzieckiam ś. p. Bolesława 
i ś. p .‘ M a r ji z  B ilkw iezów  P iłsud­
skich, k tórzy oboje zm arli ‘jeszcze w 
latach siedemdziesiątych ubiegłego 
stulecia. Pozostaw ili oni ogółem sze­
ścioro dzieci, a m ianow icie: jedyną 
córkę, ś. p. Z o fję ,' i pięciu synów.

Drugiem skolei ich dzieckiem był 
najstarszy brat marszałka, ś. p. B ro­
nisław Piłsudski, skazany przed laty 
przez rząd carski na zesłanie m  Sa- 
elialin, k tóry jako em igrant politycz­
ny z,marł jeszcze przed wojną we 
Francji.

Z 'oiizcństwa ży je  obecnie jeszcze 
czterech najmłod ■ fycb braci. Z nich 
najstarszem, a luogólo trzeeicm 
dzieckiem skolei. jest marszałek. n- 
rodzonj' w Żuiowie w lięstopadzie 
t867 rokn.*y)

Młodszy od niego iest Kazim ierz 
Piłsudski, !:L)ry_ mieszka w  W arsza­
w ie jako .osoba prywatna.

P ia ty  skolęh jest Adam Piłsudski, 
checin w iceprezydent miasta W ilna.

N a hnłodszu -z braci,;jest Jan P ił 
sudski, b. sędzia z W ilna,-przed trze­
ma fc iy  m iph ter skarbu, a obecnie 
wiceprezes Banku Polskiego.

Ś. p. / ło fji z Piłsudskich Kftdc- 
,riać'ć,via,-ywr.:ia.w rodzinie „Zu l.i1'. u- 
rodzona w  r. 1865, wyszła młodo za­
mąć ze d". Boi.'.łc.’,ca Kcder.aicsci.

który zmarł przed wojną jako w o j­
skowy lekarz rosyjski w rand te ge ­
nerała. Marsź. Piłsudski najbardziej 
r . całego rodzeństwa ją kocha! i by­
wając często w W iln ie, gilzie zmar­
ła stiule mieszkała, zawsziurą odw ie­
dzał. W edług ' pogłosek, rzasięgał je.i 
rady i z nią się zawsze IL zy ł, bo 
•jakkolwiek "ś. p. Z o fja  KaJenacowa 
prowadzia żywot-'skromny, była ko­
bietą w ielk iego rozumu i serca i zaw­
sze ł.'Się interesowała sprawami pu- 
bliczne.mi.

M łodszy je j braty ś. p. Bronisław 
Piłsudski, zmarł bezpotomnie we 
!  raucji. K azim ierz i .Tan Piłsudscy 
są kawalerami. Marszałek Józef Pił- 
sudgki i brat jego 'Adam. są żonaci 
i mają tylko córki. Podobnie jedyny 
brat stryjeczny marszałka. Stani­
sław Piłsudski, m ieszkający stałe w 
W arszaw ie, ma tu Iko córko.

Tak wio-o,. lir.ja rodu P iteu ^k ic lL  
wywodząca sio Jad Bolesława i M a­
rii. z B illew iczów  Pifeu&fkitli nie ma, 
juętoników po mieczu.

Natom iast bardzo (laicki Iwewny 
mr.rsz. Piłsudskiego, adw. Stefan 

P iłsadakL ma trzech . synów. a-któ.- 
ryoli najstarszy Rownnind jest żo­
naty ( z  Francuzką).

Maraz. Piłsudski mc^JaJ w la d c .o . 
z c  ns-łżoiiką A lek£cndrą* ze 
Rzcżcrbińskićli, d.yio córk i: 'Wancie 
i Jadwiec w  wieku lat 16 i 14, k ió io  
miesz-kaja z rodzJeąir.i w  Belwederze 
i kszialc*1 aię na pensji p. Bcbaeb- 
m." jerowej.

L O K  A 1 Y  W  i  S b E 1 1 . 9 6 5 . 7 0 8 .  6 1 5 . 3 0 3 . 0 6 7 .

O B R Ó T  w 1 9 3 4  r M I L J A R D O W  Z Ł .

tys. dzieci $ 3koły
W m :i|onów  snaifabBln w

3 u ( l ż e t  Mir?. G ś v r a t y  w  S e j m i e
Z a k o ń c z e n i e  d y s k u s j i  
w  s p r a w i e  r o i n i c t ^ a

W  d a lszym  c iągu  dysku s ji p o ­
seł M ik o ła jc zy k  (k l. lu d .) w y k a zy ­
w a ł, że hasło „F ro n te m  do \vsi“ , 
g ło szon e  p rzez  rząd  i s fe r y  r z ą ­
dow e, w ted y  dop ieżo  b ęd z ie  r e a l ­
ne, gd y  spełn ion e  zostan ą  k a rd y ­
na lne p os tu la ty  d robn ego  r o ln i­
ctw a.

P rz em a w ia ło  następn ie  5 po­
s łów  z BB, 2 U k ra iń có w  o ra z  p o ­
seł C zęśc ik  z n o w e j g ru p y  eh rzc- 

..ć.c-ijańsko-luJowej p os ła  B itn era .
K a ta s tr o fa ln y  stan ro ln ic tw a  

p rzyp isu je  on n adp rod u k c ji p o­
datków , n a dp rod u k c ji k a r  skai

bow ych  i a d m in is tra cy jn ych  oraz 
z łe j w o li k a r te li p rzem ysłow ych .

W  zakończen iu  zab ra ł ra z  je s z ­
cze g łos  p. m in. P on ia tow sk i.

N a w ią zu ją c  do ok rzyku  posła  
S tro ń sk iego  o radosn e j tw ó rc zo ­
ści p om a jow e j, u dow adn ia ł, że  w  
p o lity c e  in w es ty c y jn e j i f in a n s o ­
w ej w ię c e j b yło  b łęd ó w  p rzed  
m ajem , n iż po m aju . Z a s trz ega  
się p rz e c iw  w ysn u w a n iu  z p ie rw ­
szego  je g o  p rzem ów ien ia  w n io ­
sków. jak ob y  rep re zen to w a ł po­
g lą d  b ezn ad zie jn ośc i, choć p rz y ­
zn a je , że d ro ga  do op an ow an ia  
z łe j sy tu a c ji w  ro ln ic tw ie  je s t  
zn o jn a  i d ługa , w y m a ga  dużego 
w ys iłku  rządu  i spo łeczeń stw a .

Jak boJsiewity r o z M m ja
r u c h  b e z f c o ż n i c z y ?

5ud\i4 Min. Przem. i Handlu

R Y G A , 9.2 (K  \ P ). W edług iir.j- 
now>/rj stał., .tyki zw iążek bezboż­
ników serrieełp- h liczy 5 m iljonów 
członków. 8|X>.;,ód 180 ludów unji 
ow ieckiej stu ludom narzucono 

własne narodorce oi-ganizacjo bcz- 
’)cżuieze„ Y  14 jeżykach ukazuje się 
ió  ds;ieniiików i 23 czasopismu, lc!ć- 
re wyłącznie poświecone są walce z 
religją.' Doty- bczas rcp.pow-zechnio- 
no 3,7 Tiiiljonów broszur, wydano 600 
książek v.vzrdso«o.'S80 muzeów bez­

bożni czy c-h i ".organizowtiao k ilka­
set wędrownych wystaw Kntyreugij- 
nych. Liczba szturmowych batnljc- 
nów* n iityrelieijnyeh wzrosła do 
450%: W  ostatnich ozasa- h używa aię 
m łodzieży do wyświetlenia kwc.Jji, 
jak ^dalece ^przekonania relig ijne i 
jirnktyki relig ijne są rozpowszech­
nione ife z iz c  wśród chłopów. Ostat­
nią kn.mpanją przeciwko świętom 
Bożego Narodzenia przeprowadzono 
zc szczególną zao.h t iśeią.

14 cudownych uzdrow eń w Lourdes
w  c i ą g u  1 9 3 4  r o k u

P A R Y Ż , 9.2 (K A P ) .  AYcdług spra­
wozdania, umieszczonego w czasopiś­
mie „In fim nntions Catholiąnes Fran- 
eaises“ , lekarskie biuro sprawdzeń w 
Lourdes w  ciągu 1931 roku uznało 
za cudowne ■ ] 1 uzdrów ioń. W licz­
bie te i znajdują się wypadki grnźli 
e y  jiłue, wrrzodów na żołądku, choro­
ba Potts id fa , ciężkie , schorzenia 
przewodu pokarmowego i inne. O o-

strożnośći i sumienności, z jaką 
wspomniane biuro przeprowadza ba­
dania, świadczy fak t, że 71 uzdro­
wienia, k ióre w ydarzyły  się w 
Lourdes w  3933 roku, dotychczas nie 
zostały uznane, za cudowne. V i  pra- 
,bpęh sprawdzeń w 1934 roku uiizest- 
niczyło 797 lekarzy. IV  roku 1935 
uiuro zajm ie się 18 lioweini uzdro­
wieniami, które m iały miejsce w ro­
ku ubiegłym.

Atmosfera zeroaciiśw i pogrótek
w  A u ^ t M i

W IE D E Ń , 9.2. ( P A T ) .  R ady- 
ik a ln e  u g ru pow an ia  o p o zycy jn e  
p ro w a d zą  od d łu ższego  czasu o- 
s trą  kampanję. p rzec iw k o  rzą d o ­
w i au str iack iem u . W  kam pan ji 
te j 'piorą udzia ł za rów n o  narodo­
w i s o c ja liś c i, jak  i s o c ja liś c i.

N a ro d o w i so c ja liś c i r o zw ija ją  
p rzed ew szys tk iem  gw a łto w n ą  ak­
c ję  p ro p a ga n d ow ą  przeciwKO po­
szczegó ln ym  ■ złon kom  rządu . K an  
c le rz  S c h u s c h iig g  i je g o  rod z in a  
o trzym u je  c o d ^ e n n ic  w ie le  li-  

| s tów  z g ro źb am i śm ierc i. W  zw ią z  
ku z lis ta m i, z a w ie ra ją c c m i rów ­
n ież  za p o w ied ź  u rząd zen ia  ataku 
ga zow ego  ną gm ach urzędu k an ­
c le rsk iego , straż w o jsk o w ą  zaopa­
trzon o  w  m aski ga zow e .

P rz ed  kilku dn iam i r z e c z y w iś ­

cie  rzucono dc gm ach u  u rzędu  kan 
c le rsk iego  bom bę cuchnącą, k tó ­
ra  jed n a k  r,ie w y rz ą d z i ’ i w ię k ­
szych  szkód. Si ra w ca  zam achu 
zb ieg ł.

D z ia ła ln ość  soc ja lis tów ’ sru p ia  
sii- na r o zw ija n iu  , 're rg ie zn e j 
p ro p a ga n d y  w  zw ią zk u  w  zb liża ­
ją c ą  s ię ro c zn icą  p c w s l in ia  łu to ­
w ego .

W y s tęp u ją c  p rzec iw k o  te j a g i­
ta c ji, w ła d ze  za r zą d z iły  iR z-m  rc- 
wuzje w  dom ach, p rzep ra w  Izc, c 
p rzy tem  w ie le  a resz tow ań . W e­
d łu g  in fo rm a c y j w ład z p o lic y j ■ 
nyc li w ięk szość  p iz ,w ó c lc ó w  to* 
c ja ! is tv e 2nyi!'., p ro w ad zących  a k ­
c ję  n ie le ga ln a , zn i i l i j a  :rą  w  r -  
roszc ie .

Sko lei omawdano budżet A lin . 
P rzem . i H an d lu .

P ie rw s z y  m ów ca , pos. G ru sz­
czyń sk i (C h . D .) w sk a zy w a ł na 
kon ieczn ość ob n iżen ia  cen m on o­
p o lo w ych  i p rzem ysłu  sk a rte łizo -  
w an ego , na zby t w ysok ie  p łace  na 
k ie ro w n ic zy ch  s tan ow iskach  w  
p rzem cś le  i na za ga d n ien ie  
zm n ie js zen ia  po 'rredn ictw a w  
handlu . P o d k re ś lił  rów n ież , że  
su b w en c je  A lin . P rzem . i H an d lu  
d la  p rzem ysłu  d om ow ego  i lu d o ­
w ego  w yn oszą  za led w ie  30.000 zł.

—  N ie  w id ać  w y s ta rc za ją c y ch  
W ys iłków  s fe r  rzą d zą cy ch  w  celu  
op an ow a n ia  tru d n e j sy tu a c ji.

U p o ś l e d z a n i e  r z m i r s N

Pos . S n opezyńsk i (B B )  om ów ił 
tru dn e  p o ło żen ie  rzem ios ła . Ilo ść  
w a rs z ta tów  rzem ie ś ln ic zy ch  w y ­
n os iła  w  roku  u b ieg łym  około 
3.700, za tru d n ia ją c  około bOO.OOO 
lu dzi. P rzem yś l lu dow y, dom ow y 
i ch a łu p n ictw o  lic zb ę  tę  znako­
m ic ie  p o w ięk sza ją , a uw\vpuklają 
zn aczen ie  i ro lę  rzem io s ła  w  pol- 
sk iem  ży ciu gospodarczem . P o d ­
czas g d y  w ie lk i przem ysł', op rócz  
dostępu  (lo k redytu , posiada je s z ­
cze u k ryte  p rem je , ja k  np. św ia d ­
czen ia  soc ja ln e , p ra co w n ik  r z e ­
m ieś ln ic zy  m usi być  u b ezp ieczo ­
n y  na starość , ch oc ia ż  p ra cu je  
p rzew a żn ie  p rz e jś c io w o , a usa-

. m od z ie ln ia ją e  się. tra c i p ra w o  do 
u bezp ieczen ia . W  ten  sposób r z e ­
m iosło p ła c i u k ry tą  dan in ę  na 
rze cz  rob o tn ik ów  fa b ry c zn ych . 
R zem ios ło  w w kazało n a jw ię ce j sa­
m od zie ln ośc i i ż yw o tn o śc i w  od ­
bu dow ie  g o sp o d a rcze j. N ie  żąda  
sp ec ja ln ych  ulg, ja k  n iek tó re  p rze  
rnysly le c z  p ow in n o  być  trak tow a- 
nebna rów n ych  p ra w ach  z innem i 
d z ia łam i ży c ia  gosp od a rczego .

K o n s t e r n a c j a  w  B B  
p o  m o w i e  p .  J a r m k a

P ew n ą  sen sac ję  w zb u d z iło  p rz e ­
m ów ien ie  pos- J a rc zyk a  zs  Ś ląska, 
n a leżą cego  do klubu B B . O m ów ił 
on stosunki w  p rzem yś le  g ó rn o ­
śląsk im , k ładąc  s zc zegó ln y  nacisk  
na d y sp ro p o rc ję  za rob k ów  rob o t­
n ic zych  i cz łon ków  rad  n a d zor­
czych  o ra z  d y rek to rów . K ry ty k o ­
w a ł w  obszern ym  w y w o d z ie  s zcze ­
gó ły  o r g a n iza cy jn e  za rzą d ó w  pań ­
s tw o w ych  w  w ie lk im  p rzem yś le  
na Śląsku, a w  szc zegó ln o śc i p od ­
ciął k ry ty c e  s ian  r z e c z y  w  n adzo­
rach  sądow ych  w e  „W sp ó ln o c ie  
In te r e s ó w "  i w  zak ładach  ks. 

' P s zczyń sk iego .
J ego  p rzem ów ien ie , u trzym ane 

w  ton ie , n a zw aćb y  m ożna, bardzo  
op o zycy jn ym , w y w o ła ło  k on ster­
n a c ję  w  kołach  k ie ro w n ic zy ch  
BB

Budżet Min. Oświaty
W z r o s t  a n a l f a b e t y z m u
W  końcu w czo ra js ze g o  p os ie ­

d zen ia  za ła tw ion o  je s zc ze  budżet 
A lin . O św ia ty . W  dysku s ji p ie rw ­
szy  p rzem aw ia ł nos. K orn eck i 
(K l .  N a r . ) .  S tw ie rd z ił on, iż  rządy  
sa n a cy jn e  n ie  r o zw ią za ły  za ga d ­
n ien ia  p ow szech n ego  nauczan ia , 
to te ż  p ra w ie  600.000 d z iec i w  w ie ­
ku szko ln ym  zn a jd u je  s ię  dziś  po­
za  szkolą . G roz i to g w a łto w n jm  
w zros tem  an a lfaD etyzm u , co je s t  
terr. w ię c e j n ieb ezp ieczn e , że ju ż  
dzi.s m am y około 6 m iljo n ó w  an a l­
fabetów -

W  tym  okresie dokonano zasad ­
n ic ze j r e fo rm y  s zk o ln ic tw a , k tó ­

re j k lub n a ro d o w y  b y ł od p oczą t­
ku p rzec iw n y . Ż yc ic  p o tw ie rd za  

j s łuszność tego  s tan ow iska , w yka- 
z.ując u jem ne n astęps tw a  r e fo r ­
my.

O m aw ia ł n. K o rn eck i następn ie  
re fo rm ę  szkół w yższych , s tw ie r -1 
d za jąc , że  zosta ła  o g ra n ic zo n a  w  
w ysok im  stopn iu  au tonom ja , c ze ­
go dow odem  jest, że  np. U n iw e r ­
sy te t Iw w sk i dw a  la ta  czeka ł na 
za tw ie rd zen ie  rek to ra . Z w in ię to  
s ze re g  kated r, a u zyskane stąd o- 
s zczędnośc i m a ją  pó jść  na rzecz  

js tu d jo w  ję zy k a  u k ra iń sk iego . 
S k rępow an o sw obodę m łodzieży  
..kadem ick ie j, a stosunek  do n ie j 
w ład z  s zk o !m c h  o p a rty  je s t  na

n ieszcze rośc i. M im o to n ie  udało 
się sa n a c ji pozyskać m łod z ieży , 
k tóra  w yk a zu je  w ie lk ą  n ie za le ż ­
ność ducha i ch arak ter.

K a u c z y c i e l ą .  w a k c j i  
w y D o r c i e j

Pos. K orn eck i podkreś la  da le j, 
że w  czas ie  os ta tn ich  w yb o ró w  
sam orządow ych  u żyw an o n au czy ­
c ie ls tw a  do ak c ji w y b o rcze j, co po 
w ięk sza  ro zd źw ięk  m iędzy szko łą  
a lu dn ością  W końcu  p i  raca  u- 
w a g ę  na s ta ły  w z ro s t  w p jyw ów  
żydowskich, w  życ iu  p ryw a tn em  i 
pub licznem , co zn a la iło  sw e od ­
b ic ie  w  szk o ln ic tw ie . D z ie c i ż y ­
d ow sk ie  w  m iastach  m a ją  zapew ­
n ione n au czan ie  w  szkołach  pu­
b liczn ych . N a u c zy c ie le  —  P o la cy  
chodzą bez posad, a W’ bzkolacli 
po lsk ich  n a u czyc ie le  —  fcyctei w y ­
ch o w u ją  d z iec i po lsk ie . L ic zb a  ż y ­
dów  w  w y żs zy ch  zak ładach  w z ra ­
sta. P rz y ta c z a  c y fr y ,  z k tórych  
w yn ika , że n a jw yższy  odsetek  ży  
dów  zn a jd u je  się na w o ln e j 
w szech n icy  w  W a rs za w ie , w yn os i 
on 35 proc., w  szkole  d z ien n ik a r­
sk ie j 31 proc., na u n iw ersy te c ie  
w:a rszaw sk im  25,6 proc.

P e d a g c g j a  b a r  i d e o l o g j i
U rzęd o w a  p e d a g c g ja  w  P o lsce  

d z is ie js z e j n ie  m a żadn ej id eo lo ­
g i i .  g d y ż  n ie je s t  n ią  w ych ow an ia  
p ań stw ow e. D z is ie js z y  system  u- 
waż.amy za dążen ie  do u trw a la n ia  
obecn ego  reż im u  p o lity c zn ego . N ie  
vvlaściw’c je s t  za le ca n ie  m łodzieży  
tak ich  o rg a n iza cy j,  ja k  L e g io n  
m łod yth , k tó ry  w y p o w ia d a  się 
p rzec iw  r e l ig j i .  N ieo d p o w ied n ie  
je s t  u za leżn ian ie  n a u czyc ie li od 
p o g lą d ó w  p o lity c zn ych , rzu can ie  
m ło d z ie ży  id e o lo g ji p ozb aw ion e j 
g łęb ok ich  podstaw , g d y ż  p aczy  to 
ch arak tery .

W  im ien iu  klubu n a rodow ego  
m ów ca  ośw ia dcza , że  je g o  s tron ­
n ic tw o  w a lc zy ć  b ęd z ie  a ż  do z w y ­
c ięs tw a  o szkolę  polską, op a rtą  o 
id ea ły  nauki C hrystusow ej i p rzy  
g o to w u ją cą  m łod z ież  w  sposób na­
le ży ty  do s łużby i p racy w  k ie ru n ­
ku w zm ocn ien ia  w ie lk o ś c i P o lsk i

D z iś  w  S e jm ie  om awuany b edz ie  
budżet m in. op iek i spo łeczn e j.

P c d l e r e w s k i
w  B s n e w i e

G E N E W A  9.2. ( P A T ) .  W czo ra j 
p rzyb y ł do Genewy z M ó r g *  Ign a  
cy  P a d e rew sk i, k tóry  od w ied z ił 
s e k re ta r ia t  g en e ra ln y  L ig i  N a r o ­
dów  i z ło zy l w iz y tę  s ek re ta rzow i 
gen era ln em u  A w en c io r i. P a d e re w ­
ski sp ęd z ił d łu ższą  ch w ilę  w ku­
lu arach  L ig i ,  w y w o łu ją c  swem  
p o ja w ien iem  się duże za in te reso ­
w an ie  w irdW  d z ien n ika rzy , k tórzy  
w y p y ty w a li go o je g o  p ro iek ty  
a r ty s ty c zn e  na p rzesz ło ść .

\


